
Numer 36, Lwów dnia 24 Marca — Czwartek.

Przedpłata wynosi
w miejscu:

rocznie . . • . 8  złr — et.
p ó łr o c z n ie ..................................... 4 „ —  „
ćw ierćroczn io ...............................2 „ —  „
m i e s i ę c z n i e .............................. —  n 70 „

z przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem:

r o c z n ie ..................................... . 9 złr 60  ct.
p ó łr o c z n ie .....................................4 „ 8 0  „
ćw ierćroczn ie ...............................2 „ 4 0  „
m i e s i ę c z n i e ..............................—  „ 80  ,,

W  Prusach i Rzeszy niemieckiej: 
ćwierćrocznie . . . .  2 tal. 5 silbgr.
W Paryżu ćwierćr. 9 fr W Rzymie ćwierćr. 10 fr.

(S. A u g . )

Rok 18701
Rodak cyn przy ulicy Szerokie! N. 11 w dzied 
Administracya w Drukarni A V ogls, w Z akła­

dzie naród. im. Ossolińskich.
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za 

oplutą 4 ct od wiersza
Reklam acye nieopieczętowane wolno są od opłat 
Manuskrypta się nie zwracają.
Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia  

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N . 50
W  Krakowie księgarnia W ielogłow skiego i J a ­

worskiego
D la W . księztw a Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. T ytusa Daszkiew icza w Poznaniu. D la Prus tak­
że księgarnia p Priebatscha w Ostrowiu.

„Diligite homines, interjicite error es. “

„Unia“ wychodzi 3 razy na tydzień, to jest: we Wtorek, Czwartek i Sobotę, o godzinie 3-ej popołudniu.
N u m er pojedyńczy kosztuje 6 centów.

Przysięga na ustawy zasadnicze
Vaterland  ogłasza dwa dokumenta, dotyczące 

przysięgi na ustawy zasadnicze i z dobrego jak po 
wiada pochodzące źródła. Pierwszy jest urzedowem  
orzeczeniem najwyższej władzy kościelnej w wypad­
kach sumienia t^ Przy s’§g§ wywołanych ; drugie za ­
wiera wyrok samego Ojca św. Obydwa stanowią od­
powiedź na zapytania przełożonych zgromadzeń, któ­
rych członkowie pełnią obowiązki nauczycielskie. Oto 
ich brzmienie dosłowne:

1-0
„Dnia 21 g rudn ia  1867 r. po twie rdzona została w ce­

sa rs twie  au>tryackiem uslawa pańs two wa ,  zasadniczą zwana,  
k tóra  we  wszystkich krajach pańs twa lego, nawet  wyłącznie 
katolickich,  ściśle obowiązującą jes t  i p r awo mo cn ą  Co do 
lej u st awy ,  szczególniej co do a r ty k u łó w  13, 14, 15, 16 i 
17, nas tępnie orzeka Allokucya Ojca św.  Piusa IX z d 22 
czerwca 1863 r o k u :  „Ustawa ta uchwala  wszelką wiary,  su 
mienia i nauki  sw ob od ę  i obywate lom wszystkich wyznań 
przyznaje p r aw o  zakładania ins t y tu tów  w’ychowania  i nauki;  
wszystkie j ak iegoko lwiekbądź  rodzaju rel igijne społeczności  
r ó wn ou pr aw ni a  1 za uznane przez pań s t w o  ogłasza Po 
twie rdzone też zostały inne us tawy  całkowicie nagany godne,  
k tóre podoba ło się nazwać m i ę d z y w y z n a n i o w e m u  j a ­
ko t o :  o ma łżeństwie ,  o związkach mieszanych,  o szkołach 
Up., a k tó re najbardziej  p rzeciwne są nauce Kościoła ka to ­
l ickiego i s amemuż p rzyrodzo ne mu prawu.  Gdy zaś p ro feso ­
rowie  un iw ersy te tów,  nauczyciele szkół  i ci wszyscy, którzy 
jakikolwiek publiczny piastują urząd,  zmuszani  są przez rząd 
do przestrzegania tych zasadniczych ustaw,  na mocy n as tęp ­
nie ułożonej  obietnicy : „Ja w miejsce przysięgi  oświadczam,  
iż będę  zachowywał  niezgwałcenie zasadnicze ustawy p ań ­
s tw ow e" .  Zachodzi  pj  tanie, czy godzi się z czyslem su mi e ­
n iem spełniać przysięgę tę czy przyrzeczenie."

Święta  Peni tencyaria dojrzale zważywszy rzecz wyżej 
przedstawioną ,  o d p o w i a d a :  „ O b i e t n i c a  c z y  p r z y s i ę ­
g a  p o d o b n a  j e s t  n i e d o z w o l o n a / '

Dan  w Rzymie w  S. Peni lencyari l  d. 13 Sierp.  1869 r.
Podpi san i :  Antoni  Marya Kard.  P a n e b i a n c o  m p.

( M P.) Hi p Kan P o l o m b i  S P. Subs ty tu t  

U
Najprzewielebniejszy Ojcze!

Przewielebność Wasza,  raczyła nie dawn o  za pomocą  
podania  do JE .  Kard.  Penltencyarza,  a przez lego mnie  za 
komunikowanego ,  uwiadomić  mnie  o ot rzymanej  odpowiedz i  
S. Penilencyari i  z d 13 świeżo ubiegłego miesiąca sierpnia,

k tóra o ś w ia d c z a : „że obietnica czy przysięga zachowywania  
zasadniczej  us t awy  w aus t ryackiem państwie uchwalonei  d 
21 g rudn ia  1867 r. tak jak rzecz jest p rzeds tawiona,  jest nie 
dozwolona."  Prze w Ojciec zapytywałeś  następnie,  czy za ­
ró w n o  n iedozwolonem jest  składać to przyrzeczenie czy przy 
sięgę z tem zastrzeżeniem : „bez uwłoczenia p r aw om  Boga i 
Kościoła." %

Ponieważ mia łem zaszczyt przełożyć p ro śbę  tę Ojcu św. 
na posłuchaniu  wczoraj  z rana ła skawie mi udzie lonem,  sp ie ­
szę przeto uw iad om ić  Przewielebność Waszą,  iż Ojciec św.  
raczył oświadczyć,  że w o l n o  j e s t  s k ł a d a ć  w y l w s p o -  
m n i o n ą  o b i e t n i c ę  c z y  p r z y s i ę g ę  ż d o d a t k i e m  w 
s a m y m  t e k ś c i e  t e j  k l a u z u l i :  „ b e z  u w ł o c z e n i a  
p r a w o m  B o g a  i K o ś c i o ł a "

Następnie wolą Ojca św. jest,  aby każdy, który złoży 
tę przysięgę czy obietnicę wyjawił  w sposób najskuteczniej 
szy, iż jes t  upoważnionym prawo moc n ie  przez św.  Stolicę 
do złożenia j.;j z w yżw spo mni ony m doda tk iem.

Z przyjemnością korzystam z tej zręczności ltd.
Podp isano :

Rzym d. 1 września 1869. Z Sekre ta rya tu  św. Kongre 
gacyi nadzwyczajnych spraw kościelnych.

M a r i n o ,  Arcyb 1 Bisk, z Orv ieto ,  Pro Sekretarz.

*) Przytaczamy tekst obu dokumentów :
I .

Em inentissime ac reverendissim e Domine.
In Austriae Imperio die 2 l  Decembris 1867 sancita fuit lex  

status, fundamentalis nuneupata, quae iu omnibus rmperii regio - 
nibus, etiarn Catholieae religioni unice addictis', valere et vigere 
omnino debet. D e Lac porro lege in Allocutione SSm i Dni Pii 
PP. IX  diei 22 Junii 1867, inspectis praesertim articulis 13, 14, 
15, 16 et 17, haec habentur. H ac lega omnis tum fidei, tum eo n - 
scicntiae ac doctrinae libertas statuitur, e t civibns cujusque cul- 
tus facultas tribuitur excitandi educationis doctrinaeque instituta, 
et omnes cujusque generis veligiosae societatis aequiparantur, et 
a statu recognoscuntur. Aliae insuper omnino improbandae leges, 
quas i n t e r c o n f e s s i o n  a l e s  vulgo appellare libuit, sancitae 
fuerunt de matiimonio, de mixtis conjugiis, de scliolis etc.: quae 
catholieae E cclesiae doctrinae, et ipsi natu-rali juri vel maxime 
adversantur.

Cum vero Professores Universitatum, scholarum magistri, et 
ii, qui aliquo alio publico funguntur officio adigantur a Gubernio 
ad servandam banc legem  fundamentalem, iuterposita promissione 
bisce verbis concepta: „Ego juramenti loco declaro me fundamen- 
tales leges status esse inviolabiliter observaturum", queritur utrum 
bceat tuta conscientia banc sponsionem sou juramentum emittere.

Sacra Poenitentiaria, mature consideratis praemissis, respon­
d ed  Sponsionom seu juramentum prout exponitur esse illicitum.

Datum Romae in S. Poenitentiaria die 13 Aug. 1869.
(L. S .) Ant. Ma. Card P a n e b i a n c o ,  m p

Hip. Can. P a l o  mb  i, S . P. Substitut

II.
Reverendissimo Padre.

La Paternitk Vostra Rma con instanza diretta, non ha gUari, 
all’Emo. Sigr. Cardinale Penitenziere, e da questi a me comma • 
nicata, esponeva di aver rieevuto la risposta emanata dalia S. 
Penitenziaria sotto il giorno 12 dell’ ora decorso mese di Agosto, 
colla quale viene dicbiarato: s p o n s i o n e m  seu j u r a m e n t u m  
observandi legem  f. ndumentalem in Austriae Imperio sancitam die 
21 Decembris 1 8 6 7 ,  p r o u t  e x p o n i t u r  e s s o  i l l i c i t u m .  
Domandava quindi, se fosse del pan illicito di e.mettere la stessa 
promessa, o giuramento colla clausola: salva le leggi di D io e
della Cliiesa.

Avendo io avuto l’onore di riferire questa supplies al S . 
Padre nell’ udienza benignamente accordatami jeri mattina, mi do 
premura di far conoscere a vostra Paternitk essersi Sua Santitk 
degnata di dichiarare che la promessa o giuramento ahzidetto 
puo prestarsi, aggiungendovi contestualmente la  menzionata clau­
sola: salve le leggi di D io e della Chiesa.

E  poi mente del S . Padre, che cbiunque prostera siffatto 
giuramento e promessa, dehba ad evitare lo scandalo render pa- 
lese, nel miglior modo possibile, clr’egli e  stato debitamente au- 
torizzato dalia S. Sede a prestarlo colla ripetuta clausola.

Mi valgo con piacere quest’ incontro per rassegnarmi con- 
sensi di ben distinta stima

D i Vostra Paternita Reverendissima.
Roma il 1 Settembre 1869.
D ella Segretaria della S . Congregatione degli affari eccle- 

siastici straordinarii.
Devotissimo e obbmo servo.

M a r i n o ,  Arcivescovo-Vescovo die 
Orvieto, Pro-Segretario.

Szczególnej uwadze czytelników naszych polecamy n a ­
stępny komunika t  M onde’a, pochodzący,  jak twierdz i  on,  ze 
źródła pewnego,  który wszakże,  w ślad za nim,  z wszelkiem 
podajemy tu  zastrzeżeniem. Jest  on,  w g runcie ,  w ie rną  tylko 
treścią rozmowy,  jaką miał  j eden z przyjaciół  tego dziennika 
z członkiem,  a p r aw d op o d ob n ie  z czynnym a jen tem pewnej  
wielkiej masońskiej  loży. A zasługuje na baczenie z powodu,  
iż rzucd j a sk r aw e  świa t ło na obecny stan rzeczy.

„Oskarżają n a s , — rzekł ó w  członek tajnych t o w a ­
rzystw,  —  że p ragniemy zniszczyć Chrystyanizm.  Nie, my 
chcemy Chrys t i anizmu,  ale wolnego od wszelkiego p rzymię-  
szania, chcemy Chryslyanizmu w  samej  jego istocie, w y z w o ­
lonego od wszelkich f o r m ,  k tóre  są tylko j a rz m em  włożo -  
netn przez księży na ludzi  wolnych  w celu zapanowania  nad 
ludzkością,  u j arzmien ia  umys łów,  zabicia nauki  i p o s t ę p u .  
My nie chcemy Kościoła, i d la t ego  też nie chcemy p a p i e s t w a ,  
co jest  siłą jego.

Widocznie  celem S o b o ru  Watykańsk iego było w z m o ­
cnić władzę d uch ow ną  i doczesną Papieża ,  silniejszego dziś 
i potężniejszego niż kiedykolwiek- To leż całemi siłami po-

W i a d o m o ś ć  ł )  
o Missyi ks- ks. Zmartwychwstańców w Atlryanopolu 

przez ks. H. K aysiewicza,
P rzełożonego tegoż Zgromadzenia dla rady Bractwa św. Józefata

napisana.

I
Misya bułga rska ks ks. Zmar t wy ch ws tań có w założoną 

została z rozkazu Ojca św. przez Karola Kaczanowskiego 
który przybywszy do Adryanopola w  l ipcu 1863 roku  w t o ­
warzys twie  j ednego  braciszka,  p rzedstawiony  zo- ta ł  osobiście 
celniejszym katol ikom tego miasta przez Arc yb i skupa  Bruno- 
niego,  delegata Apo dolskiego w Turcyi.

R o z p a t r z y w s z y  się w  s tosunkach miejscowych , 0  Ka 
czanowski  uznał  za właściwe  wybrać siedlisko dla Misyl nie 
w  samym A d r y a n o p o l u ,  ale na przedmieściu Kirszhanne,  o 
pół  mili  od miasta leżącem Ludność A dry anopo la ,  w y n o ­
sząca około 150 000 mieszkańców,  jest mieszana i składa się 
i  T u rk ó w ,  O r m i a n ,  Greków,  Ż ydó w  i Bu lga rów.  Cl ostatni  
najl iczniejsi ,  ale i najubożsi  zarazem,  s t an ow ią  całą klasę 
s łużebną i wyrobniczą w mieście. Kirszhanne przeciwnie 
osiedlone jest przez samych Bułgarów,  którzy t rudni l i  się 
cb e w e m  jedwabn ic twa  i byli dość zamożni ,  dopóki  zaraza 
k tóra padła na j edwabn iki  przed niewielą laty, nie wytrąci ła

*) W i a d o m o ś ć  tę n ad er ciekawą ogłosił Tygodnik Katolicki 
W N rie s d .  Ł  b. m. i z niego tu ją przy taczam y dosłownie. P. R.

im z rąk lego p rzemysłu.  Swoim kosztem zbudowal i  oni  
t am cerkiew i u t r zymują  przy niej s /ko łę .  Ale lak w szkole 
jak w  c e t k w i ,  wszystko odby wa  się po g re c ku :  i to było 
może powo dem ,  że ruch katolicki ,  po k tó rym Bułgarzy  spodzie­
wali  się przedewszystkiem nabożeństwa i w ych ow ani a  swych 
dzieci w  j ęzyku  narodowym,  objawi ł  się na Kirszhanne dość 
silnie. Część tamecznych mieszkańców,  oświadczywszy się 
za Unią, u tworzy ła  osobną gminę  , zbudowała  no wą  cerkiew 
i uznała przy niej sw y m  proboszczem popa Rafała.  Była 
więc parafia katol icka,  ale n iedostawa ło w niej szkoły.  To 
też, gdy rozeszła się wiadomość,  że przyjechal i  z Rzymu Mi 
syonarze z zamiarem by uczyć dzieci bu łga rskie ,  proszono 
O. Kaczanowskiego,  by osiadł  na Kirszhanne.

Nająwszy ogro mną  szopę ,  k tóra służyła niegdyś do 
c h o w u  j edwabn ików,  O. Kaczanowski z b u do w a ł  w niej z de 
sek kapl icę ,  cele dla Misyonarzy i szkołę.  Kupiono piece, 
ł a w k i ,  tablice i z dn ie m Wszystkich Świętych o t w o ­
rzono w r. 1861 szkołę;  miał  też już do pomocy O Tomasza 
Brzeskę i dwóch  Braci nauczycieli ,  którzy w Październiku 
tego ro k u  do Adryanopola przybyli Od razu zgłosiło się 
przeszło cz te rdz ies tu  chłopców.  Była to szkółka e l ementarna ,  
do k tórej  dodan o  na u kę  śpiewu  kościelnego z wielką po 
ciecbą rodziców i dzieci: a w nagrodę pilniejszym i starszym 
uczniom, O. Kaczanowski  dawał  lekcye języka fraocuzklego.  
óo którego Bułgarzy niezmierną mają ocho tę  widząc w nim 
fila siebie jakoby rodzaj patentu na ludzi  europejskich 
Lekeye te przysporzyły szkole więcej jeszcze uczniów a n i e : 
tylko un ick ich:  o w sz e m ,  większa ich część do schizmy na

leżała. Przestraszony (era me t ropo l i ta  schizmatycki,  gdy  r oz ­
puszczane na Misyonarzy potwarze,  nie odstręczały od  nich 
mieszkańców,  rzucił  k l ą twę  na rodziców,  k tórzyby dzieci 
swoje posyłal i  do szkoły katolickiej .  I to nie wiele pomogło.  
Bułgarzy chcieli się uczyć ,  uczyć się po  bu lga r sk u ,  a tego 
właśnie nie dawała  szkoła me tropo li ty .  Udano się zatem do 
innego spo sobu  Z wiosną 1854,  agenci rosyjscy o tworzy l i  
tuż obok d o m u  Zm a r tw yc hw s t ań c ów  swoją własną szkołę,  
uposażoną dodatnio,  w  której  dzieci ,  oprócz nauk  o t r z y m y ­
wały bezpłatnie książki i ub ran ie  -Rzecz oczywista,  że tego 
rodzaju konkurencyi  Misyonarze katoliccy wytrzymać  nie 
mogl i :  liczba ch łopców w ich d o m u  zmniejszyła się znacznie,  
tak że nowy rok szkolny 1801— 5 trzeba było zaczynać z 20. 
ucz n ia mi .

Nie zupełnie  wiod ło  się szkole rosyjskiej.  Nie p rzywią ­
zywały się do niej dzieci bułgarskie,  bądź  dla tego że szkoła 
aż trzy razy w ciągu roku  zmieni ła  nauczyciela,  bądź też, że 
podarki  nie były tak często, jakby sobie tego życzyła s t rona 
interesowana Nieznacznie poczęto do  nas powracać,  chociaż 
d ługo  jeszcze nie mogl i śmy odzyskać pierwotnej  liczby u -  
czniów. Tymczasem z p rzybyciem O. Kobrzyńskiego (pod 
koniec r. 1864), Misya.  prócz swego  dy rek to ra ,  czterech l i ­
czyła nauczycieli:  rozdzielono za tem uczniów na trzy klasy,
wedle ich wieku  i wykształcenia,  przybrano n o w e  p rzedmioty 
oraz świeckich p r o fe s o ró w  dla nauki miejscowych j ęzyków 
i wvkład  szkolny począł i-c od ląd t r yb em  regu la rnym  
Odtąd tez szkoła coraz więcej się rozwi ja ła ,  z czasem przy 
była jej czwar ta  klasa;  a urządzana co rok,  w miesiącu wrze -



winniśmy »i« byli temu sprzeciw iać! Pierwotnym planem 
naszym było przeszkodzić jego zebraniu się, co wcale łatwą 
byłoby rzeczą. Lecz rychło spostrzegliśmy się, i i  miasto po­
przeć sprawę naszą', mybyśmy ją raczej mocno skom prom i­
towali. Wzniecając opozycję  ze strony rządów , których 
spółudział był nam zapewniony, bylibyśmy tylko rozbudzili 
przywiązanie ludów do Papieża i Kościoła; a co gorzej 
jeszcze, mnogość osób nominalnie tylko należących do kato­
licyzmu , zawołałaby o niesprawiedliwość, ntetolerancyę i 
stałaby się ich obrońcą i jawnym zwolennikiem.

Przedewszystkiem zaś stracilibyśmy tym sposobem d ro ­
gocenne poparcie, jakie spotykamy od wielu lat ze strony 
party! potężnej, która służy nam jakby za pośrednika po­
między nami a Kościołem, p a r t j i  katolickiej liberalnej Jest 
to stronnictwo, które pragniemy oszczędzać, a które służy 
naszym zamiarom bardziej, niż to przypuszczają należący doń 
ludzie mniej lub więcej znakomici we Francyi, Belgii, w ca 
łych Niemczech, we Włoszech i w samym Rzymie, około
Papieża samego.

Po dojrzałej rozwadze, zmieniliśmy plan nasz i zdanie. 
Przyjęliśmy taktykę wręcz przeciwną pierwszej. Zamiast 
przeszkadzać zgromadzeniu się Soboru, myśmy go zapragnęli 
raczej. Wydany został wszędzie rozkaz pomagania mu wszel 
kiemi mozebnemi sposobam i: bezpłatnością przejazdu, u ła ­
twieniem wszechsfronnem, względami, grzecznościami, opieką. 
Chcielibyśmy Soboru pełnego i swobodnego, aby tak w obli 
czu całego św iata , który wciąż a ciekawie nań patrzy, Ko­
ściół, w samejże manifestacyi swojej potęgi, spotkał szkopuł, 
1 roztrącił się o szkopuł ten, własną ręką stworzony. Jeźli 
już teraz nie zatonie, to długą ma jeszcze przyszłość przed 
sobą, — ale zatonie niechybnie (sir).

Papież chciał, aby Sobor trwał najdłużej 3 lub 4 mte 
siące. Znakomita większość Biskupów liczyła na len tylko 
przeciąg czasu Skarb papieski jest wyczerpany, i nie długo 
już będzie mógł ponosić olbrzymi w y d a tek , jaki pociąga 
za sobą utrzymywanie 300 p;zeszło Biskupów, zostajijcycb 
na jego koszcie. Połowa ich przynajmniej będzie zmuszona 
wyjechać bezpowrotnie. Trzy miesiące minęły a nic dotych­
czas nie ma zrobionego. Papież więc będzie musiał odroczyć 
Sobor; owoż odroczenie jest razem poronieniem. Tak, Sobor 
zostanie poronionym. Następstwem tego będzie osłabienie 
wiary w świecie całym a rozdwojenie w episkopacie. Poczem 
zniknie urok powagi co otacza Papieża, a powstanie zobo­
jętnienie ludów. Będzie to właśnie pochyleniem się a osta­
tecznie upadkiem Kościoła.

Wszystko to jest ju t  przew idziane , bo wszystko przy 
gotowane. Od dawna , prąd aspiracyj i uczuc niezmiernej 
większości ducLowleństwa i wiernych dla Rzymu, wołał
0 podniesienie większe niż kiedykolwiek papiczkiej powagi
1 orzeczenie jego doktrynalnej nieomylności.

Prządowi tem u przeciwstawiliśmy rozbudzenie starego 
gallikanizmu, k ló iy  zajmuje jakby pośrednie stanowisko po 
między wiarą a racjonalizmem.

Już na długo przed Soborem przygotowaliśmy pisma 
tłumaczone na wszystkie języki, i w licznych egzemplarzach 
kosztem złota , rozsianych po świecie ca ły m , aby zacbwiac 
Biskupów, rzucić zwątpienie w szeregi niższego duchowień 
stwa i masy, a w końcu, uchylić z rzędu kwestyj poddanych 
dyskusji ,  zasadę nieomylności papieskiej

W  łonie Soboru mamy organa slronniclwa liberalnych 
katolików, których zadaniem jest zyskiwać na czasie za po 
mocą bezwzględnej we wszystkiem o p o z y c j i , i nużyć cier­
pliwość większości. Po za Soborem mamy znakomitych 
z tegoż stronnictwa ludzi, co nie przestaną wciąż atakować 
w tym celu i obficie rozsiewać pisma, które i pociągającym 
swym stylem 1 rozgłosem reputacył autorów, mącą sumienia

śniu, uroczyste popisy i rozdania nagród , zwabiały, prócz 
władz miejscowych, duchownych i cywilnych i prócz kon 
sulów zagranicznych, wielką liczbę rodziców i publiczności, 
niezwykłym w tym kraju widokiem mocno zaciekawionej.

Wszakże nie na samej szkole ograniczały się prace mi­
sjonarzy Było to wielką dla Misyi korzyścią, że dwaj jej 
członkowie: O Brzeska i O. Kobrzyński przyjęli obrządek
unicki. O Brzeska, obdarzony niepospolitą do języków zdol­
no śc ią , prędko wyuczył się po bulgarsku , tak ,  że w tym
języku mógł miewać kazania. Pierwszą ich próbę odbył
w kaplicy missyjnej, na nabożeństwie majowem , podobnież 
po raz pierwszy urządzonem w Bulgaryi. Kazania w języku 
narodowym wi< lką były i nader pożądaną dla Bułgarów no­
wością i tyle od razu przyciągały słuchaczy, że dla ich po 
mieszczenia musiano znacznie rozszerzyć kaplicę Nie dość 
na te m : i w kościele głównym, na Klrszhanne, chciano sły 
szeć O. Brzeskę; był więc zmuszony dwa ra;y na dzień 
k azać : z rana w cerkwi bułgarskiej, po południu w kaplicy 
misyjnej. Te nauki można powiedzieć, nadały wziętość Mi 
syi i rozgłosiły imię kaznodziei. Rozeszła się w tym czasie 
wieść, że Rzym ma zamianować nowego dla Bułgarów Bi
s k u p a : i zaraz z wielu stron odezwały się życzenia, by
rzymski Misyonarz został Władyką. T łumił t j  głosy, jak 
mógł O. Brzeska, bo jem u , jak nam wszystkim, wiele zale 
żało na tem , by nie odjąć pracy naszej charakleru bezinle 
m o w n o śc i  zupełnej,  wkrótce też wyświęcenie Biskupa Ra­
fała położyło szczęśliwie koniec tym niemiłym dla nas do­
mniemaniom.

modyfikują i zmieniają opinię publiczną Złota im nie b ra ­
knie. Oczywiście wpływ nasz na tych ludzi nie jest bezpo­
średni i osobisty; ale nie mniej jest przeto skutecznynl.

Znajdujemy też potężnych sprzymierzeńców w gabine­
tach, które w tymże samym kierunku działają za pomocą 
not dyplomatycznych bardziej naciskających z dniem każdym , 
a jeźli la presya gabinetów nie wystarczy, będziemy mieli, 
skoro zechcemy i w pożądanej godzinie, spółdziałante Izb, 
ruchawek lub poruszeń rewolucji.  Sobor Watykański, po 
w ta rz a m , zostanie poroniony; stanie się on szkopułem, 
o klóry za staraniem naszem, musi rozbić się Kościoł. a w te­
dy nasza już przyszłość!“

Przyznać t rzeba . iż wyznanie to nie mało jest poucza 
jącem. Kto ma uszy ku słuchaniu, niech słucha!

Korespondencye „Unii.“
H z y m  17 marca.

Od ostatniej kongregacyi, na której ogłoszono dekret 
modyfikujący regulamin , do przyszłej, która w tych dniach 
nastąpi, blisko miesiąc upłynie Tak znaczna zwłoka, strata 
czasu drogiego, bo taką na zewnątrz wydać się musi 
słusznie was zadziwia i wyjaśnienia wymaga.

Kto obradowanie na kongregacyach uważa za główną, 
jeźli nie jedyną czynność S oboru , słusznie się skarży, że 
czas próżno ubiega. Ale zebrania te są tylko środkiem do 
powzięcia u c h w a ł . potrzebnym bez wątpienia , jednakże nie 
zawsze w tym samym stopniu. Dekret właśnie dzisiaj wszy 
stkim już znany, zmniejszył ważność i niezbędność kongrega- 
cyj, a zwłaszcza zmienił ich charakter, wprowadzając nowy 
czynnik do rozbierania przedmiotów: krytykę piśmienną 
To samo już tłumaczy mniej częste zebrania Ojców, którzy 
roztrząsając projekta już zmodyfikowane, nadadzą im tylko 
ostateczną formę. — Jednakże to jedno nie wyjaśnia dos ta ­
tecznie przerwy w pracach Soboru. Dla tego przypomnieć 
wypada, że wszystkie dotychczas rozbierane schemata, prze­
rabiają się w odpowiednich deputacyach, stosownie do §. 5, 
nowego dekretu. Jak zaś mozolną i trudną jest rzeczą stre­
ścić przeszło 150 mów i wprowadzić z nich to ,  co jest 
przydatne, do schematów, motywować przyjęcie jednej, od­
rzucenie drugiej p o p ra w k i , trudno sobie wyobrazić. Depu 
taeye zasiadają codziennie po 4 god. rano i tyleż po połu­
dniu, a jednak icb praca postępuje podobno bardzo powoli.

To dobrze, powie czytelnik, co do deputacyi, ale re ­
szta 0 |ców , którzy w nich nie zasiadają cóż porabia? Ci 
studyują następne schemata, które im doręczono, a przede­
wszystkiem schem at,  dziś lak głośny, o nieomylności Pa 
pieża Niektórzy, którym la praca telyyo przychodzi lub 
którzy zgadzają się w pełni na schemat, użyli chwil wol 
nych bądź na poznanie Rzymu, bądź też nawet na odwie 
dzenie sąsiednich swych dyecezyi, by w  P a r 5 dnl powrócić. 
Ztąd to rozgłosiły dzienniki wiadomość o odyopzeniu Sobo­
ru i rozjeżdżaniu się Ojców. Inne podały, że kurya pragpie 
tym sposobem pozbyć się pozycyi, lub przynajmniej jej 
szyki przerzedzić. Co do odroczenia pozostaje ono do tej 
chwili piiim  desiderium rządów, gallikanów ( t. p. Fałszem 
leż zupełnym je s t ,  by choć jeden z Biskupów defini 
cyi przeciw nych , dla tego powodu Sobor opuścił. Kilku 
Biskupów amerykańskich wyjechało, dla zamieszek politycz 
nych , które ich bytności na miejscu wymagały; żaden zaś 
nie odważyłby się oddalić z miejsca, bez u p o w a ż n i e n i a ^  
dicum excusationum , którzy jak m ów ią , nie są łatwi w u- 
dzielaniu pozwoleń.

W iadomość doręczenia Ojcom schematu o nieomylno­
ści musiała was zadziwić, więcej jeszcze pocieszyć. Sam ten 
fakt przeciął stanowczo pytanie czasowości, jeśli się komu

Podobnie jak O. Brzeska oddawał usługi w Adryano- 
polu, O. Kobrzyński oddawał po wsiach okolicznych, z któ­
rych każda prawie pewną liczbę Unitów liczyła, nie dość 
jednak zamożnych, by mieć własną cerkiew i własnego popa 
Na każde większe św ięto , a zwłaszcza też na Wielkanoc, 
Zielone Świątki i w ciągu wakacy1, O. Kobrzyński odbywał 
kilkunastudniowe wycieczki, w towarzystwie jednego bra­
ciszka: obaj pieszo, po apostolsku, wioząc z sobą na ośle 
potrzebne do mszy św. przyrządy. Przyjmowali go Unici 
z nieudaną wdzięcznością, chciwie słuchali słowa Bożego i 
mszy św.

A gdy zasiliwszy ich Sakramentami, młody Misyo 
n»rz w dalszą wybierał się drogę , zatrzymywali go nie 
ledwie przemocą i wysyłali nieraz depulacyę do Adryano- 
pola, z prośbą do Przełożonego, by raczył zostawić między 
nimi gorliwego zakonnika i z przyrzeczeniem, że o jego po 
trzebach pamiętać będą. Te wycieczki pilnie powtarzane 
ocaliły można powiedzieć Unią w okolicach Adryanopola 
dodawały odwagi i stałości U nitom , wystawionym często 
na prześladowania od liczniejszych schizmalyków. Ale i dla 
tego Misyi były one wielce korzystne, bo postawiły ją w bez­
pośrednim stosunku z wieloma odleglejszemi rodzinami 
z których nie jedna złożyła heroiczne choć ciche dowody 
swojej wierności dla Unii. Przyspieszyły utworzenie inter 
natu, gdy od takich właśnie rodzin dochodziło nas życzenie, 
by ich dz’eci chowały się w domu Misyonarzy; w końcu 
przyniosły Misyi i Zgromadzeniu dwóch nowicjuszów buł­
garskich. Tak jedna czynność ledwo rozpoczęta dawała dru-

tdanie przeważnej liczby Ojców zdało nledoslalecznem; o -  
mylności bowiem nikt z członków Soboru bronić nie przed­
siębrał. Krytyka piśmienna nad schematem zamyka się dziś 
t. J. 17go, zkąd łatwo powziąć, te  nie można myśleć o 
tem , by uchwała była powzięta 19 b m. jak to np. Unitd. 
w pobożnem , lecz nie bardzo rozważnem życzeniu wypo­
wiedziała. Schemat wywoła rozliczne i długie krytyki p iś­
m ienne, a zanim te znajdą w deputacyi uwzględnienie, za­
nim się dyskusya ustna otworzy i zamknie, raczej parę 
miesięcy niż tygodni prawdopodobnie upłynie.

Doręczenie Ojcom rzeczonego schematu zadziwiło, w ię ­
cej n a w e t , przestraszyło dyplomacyę i gallikanów wraz z 
liberałami. Czytelnicy musieli zauważyć, że nasląpiło to p a ­
rę dni po ogłoszeniu listów wpółoficyałnych p. Daru i 
noty p. Beusla. Jeźli zaś tego ostatniego można b j ło  lżej 
traktować, to zdawało się, że pogróżki ministra francuzkie- 
go nakażą jeśli nie cofnąć zupełnie to wstrzymać rozbiór 
kwestyi palącej. Wszędzie indziej w okolicznościach nawet 
mniej trudnych niż obecne, byłoby (o nastąpiło. Tutaj 
przeciwnie. Zabiegi i groźby ludzkie , chwianiu się położyły 
koniec i zdecydowały przyspieszenie stanowczego kroku.

Gdyby świat dzisiejszy zachowałby!, nie mówię wiarę, 
ale trochę trzeźwości w zapatrywaniu się na sprawy Ko­
ścioła , nie mógłby nie ukorzyć się przed tą wielkością m o ­
ralną , jaka się przedstawia w nieustraszonej odwadze Sto­
licy św.

Po tego rodzaju odpowiedzi na listy p. Daru, trudno 
z rozum ieć , jak półurzędowe jego organa mogą na seryo 
traktować kwestyę posłania na Sobor pełnomocnika nad­
zwyczajnego, mającego obznajamiać Ojców ze stosunkami 
społeczeństwa francuzkiego, które nie usposobione do przy­
jęcia pewnych definlcyj, odpowiedziałoby na nie cofnięciem 
o kupac ji ,  i zniesieniem budżetu wyznań. Rzekłbyś, że p. 
Daru nie znajduje już innego pola dla swej czynności; zni­
kają w obec te j ,  kwestya niemiecka, wschodnia ltd., jeden 
tylko nieprzyjaciel wymaga skupienia wszystkich s ił :  ro- 
manizm.

Sprawa to niezawodnie arcydzlwna Ministeryum, k tó­
re parę tygodni pierwej zapewniało o swem poszanowaniu 
dla wolności Kościoła, dzisiaj chce się mięszać do jego 
spraw czysto wewnętrznych. I to w jaki sposób. Przez am ­
basadora, zasiadającego w samejże auli. Dla czego dzisiaj 
raczej, niż wczoraj, i na jakiej zasadzie, którejby nie do ­
stawało innym mocarstwom ? Czyż nie wystarcza dotychcza­
sowy, zwyczajny ambasador, k tóremu zaprawdę nikt nie 
zarzuci obojętności względem obrad Soboru? Albo w czem 
ów nowy poseł będz ie  mógł skuteczniej na nie wpływać 
niż to dane było p. de Banneville?

Pełną odpowiedź na te zagadnięcia dopiero wtedy dać 
będzie m ożna , gdy czas i hislorya odsłonią intrygi rządów, 
liberałów i nieledwp jedno już znłemi stanowiących gallika­
nów, a w końcu , Rosyanów. Wszakże i dzisiaj już, piożną 
na główne pytania dać odpowiedź dość pewną i zadawal- 
niającą. 4 J bo propozycja p. D a ru , a z nią pogróżk i, jest 
na seryo, albo nie. W pjerw'szym razie, chcianoby mieć w 
auli rep rezen tan ta , któryby się mięszał do o j j ra d , a zwła­
szcza Biskupom opozycyjnym, jak to m ó w ią , ducha doda­
wał. Przyznał mi się do tego pewien liberał,  który na za­
pytanie w czem poseł nadzwyczajny potrafi dokładniej ob- 
znajomić Sobor z warunkami Kościoła we f ra n c y i ,  niżby 
to mógł uczynić który z jej Biskupów, lub p. de Banneyil- 
le rzekł mi; „Bynajmniej nie o to idz ie , ale by ośmielić 
Biskupów, którzy wszyscy razem *3 tcbóyze, nąwet pi, cp 
uchodzą za odważnych ; inaczej będą mówili czując obok 
siebie plecy rządu. P rz j te m ,  d o d a ł ,  w obecnym sianie rze­
czy i niewtajemniczeniu ambasadora do ob rad ,  nie może

giej początek i jeden drobny, na wpół otrzymany rezultat 
uścielał drogę do następnych

W iadomo, że odjazd Sokulskiego do Odessy pociągnął 
do apostazyi prawie całe duchowieństwo bu łgarsk ie , które 
poprzednio wraz z nim do Unii było przystało. Jednak 
w A dryanopo lu , prócz Rafała, kilku okolicznych popów do­
chowało swej wiary Rzymowi; w ślad ich wstąpiły nieco 
później trzy klasztory tak zwanych Kałngierów i Kaługierek, 
któremi rządził sędziwy archimandryta Pantalejmon. Między 
tem duchowieństwem a Misjonarzami wywiązały się wnet 
przyjaźne stosunki. Przychodząc do miasta wspomnieni popi, 
nie omieszkiwali nigdy odwiedzać dom u misyjnego, gdzie 
ich czekał ubogi wprawdzie, ale gościnny stół Chętnie więc 
zostawali dzień jeden i d ru g i ,  biorąc udział w spółnem na 
bożeństwie, słuchając uwag i wskazówek, których im udzie­
lali Misyonarze. Prawie z każdym potrzeba było powtarzać 
naukę katechizmu i tłumaczyć Im — tak wielkie było nie­
uctwo — nietylko różnicę jaka zachodzi między Kościołem 
prawdziwym a schizmą, ale najpierwsze, zasadnicze dogmata 
wiary chrześciańskiej. Zjawili się przylem już w dorosłym 
wieku kandydaci do stanu duchownego. Z tych Zelasko 
wyświęcony po rocznem blisko ćw iczen iu , osadzony został 
iako proboszcz w małej Tyrnawie. inny. nazwiskiem Stojan, 
trzy lata przepędził na nauce w domu misyjnym 1 dziś jest 
niezaprzeczenie jednym z najlepszych księży Kościoła bułgar­
skiego. (D. n.)



on skutecznie w pływ ać, ba nawet rozmawiać z Biskupami, 
którzy związani sekretem w każdej chwili mogą mu przer 
wać eihortacyę lub odmówić wytłumaczeń".

W  przypuszczeniu d ru g ie m , tj. że rząd widzi niem o­
żliwość , by pozwolono jego posłannikowi zasiadać w auli,
1 te  nie chce lub nie może wykonać pogróżek, szłoby tylko 
o zwłokę 1 zyskanie na czasie. Do tego zreszlą sam p. Da­
ru w  jednym z lislów przyznaje się i namawia.

To wszystko jednak nie tłumaczy, dla czego minisle- 
r y u m , które wiele dzienników okrzyczało za klerykalne. 
mięsza s ię ,  w  sposób zaprawdę bizantyński, do spraw Ko­
ścioła. Jeśli mieć styczność z członkami duchowieństwa jest 
to ju t  być klerykalnym, to istotnie należy się p Daru ta 
nazwa. W  ścisłych od dawna stosunkach z B Dupanloup i 
gallikanami, jest on ze szkoły Correspondant’a , która jeśli 
odda ła ,  Kościołowi pewne usługi, nigdy nie zdołała się 
pozbyć zupełnie ja d u ,  jaką w nią zaszczepił jej założyciel 
Lamenais a w ostatnich latach, zwłaszcza od wydania sylla- 
busa , coraz to fałszywsze stawiała kroki i niebezpieczniejszą 
przybierała pozycyę. Pragnąc jak janseniści pozostać w Ko­
ściele bez poddania mu się, niczego tyle się nie obawia, 
co potwierdzenia syllabusa. To zaś , gdyby nawet nie miało 
miejsca wyraźnie , zawarte będzie w definicyi nieomylności. 
Inde irae, nie zaś jakoby po tem orzeczeniu, sprawowanie 
rządów stało się niepodobnem w państwie nowożytnem. 
Ztąd dzieło B. M aret, noty H ohen lohego , odezwa B. D u­
panloup, listy ks. Gratry iłd Wyczerpawszy zaś liche a rg u ­
m ents , obecnie wykonywują ostatnią część programatu , za­
wartego w liście B Orleańskiego, który wiedział co robił, 
gdy przepowiadał o p ó r , jakiby rządy nieomieszkały stawić 
definicyi niewczesnego dogmatu.

Z tego względu można powiedzieć , że sytuacya jest o 
wiele gorszą dla Kościoła, niż była za rządów osobistych 
N apoleona, który jakkolwiek nie zawsze szczery, nie miał 
tego , te  powiem sekciarskiego interesu w niedopuszczeniu 
definicyi. Zląd także niezadowolenie z p. de Banneville, 
który tylko widoki cesarza, nie zaś tej party 1, dokładnie 
reprezentuje. Ju t  mówiono o jego odw ołan iu ; w każdym 
razie nurtują tak dobrze i ustawicznie, te  go wkrótce w y­
sadzą

Wiadomości paryzkie donosząc o ambasadorze nad­
zwyczajnym, nadmieniały, że proponowano tę mlsyę p. 
Montalembert lub ks. de la Tour d’ Auvergne. Pierwszy 
zdaje już sprawę z ostatniego swego listu przed Bogiem, 
który oby był mu łaskawy przez wzgląd na dawniejsze u- 
sługi Kościołowi oddane. Drugi dotąd uchodził, za zbyt 
prawego c h a r a k t e r u ,  b y  s ię  takiej  m is y i  p o d ją ć  i p o d o b n o  
wymawia się jak może.

Dzienniki doniosły zapewne o nowej proteslacyi prze­
ciw obecnemu regulaminowi Istnieje ona rzeczywiście, cho­
ciaż nie liczy tyle podpisów jak utrzymują Protestujący u 
patrują zagrożenie wolności głównie w § 11, który stano­
wi o zamknięciu dyskusyi. Żądają, by lakowa trw ała ,  do 
póki znajdzie się 50 Ojców, zamknięciu przeciwnych. Któż 
nie w id z i , że to oppresya większości za korzyść drobnej 
garstki? Tego mniej więcej rodzaju są zmiany których żąda 
protestacya; a o innych , mniej rażących, można powiedzieć 
V ottimo e nepiico del bene, że gdyby chciano każdego s łu­
chać , Sobor straciłby rok cały, na ułożeniu regulaminu.

Na 21 b. m. obiecują konsystorz, na którym jednak 
fąmi Biskppi mają być prekoplzowanl. Dla teg° telegraf 
zbytecznie się pospieszył podając nominacyę ks. Arcb. Le- 
dóchowskiego na Kardynała, jako mającą niebawem nastąpić-

W iedeń  20 marca
X X  Przedwczoraj odbyły się tutaj wybory do r a d y  

g m i n n e j ,  o których wspominam tu dlatego, że po raz 
pierwszy katolickie stronnictwo wystąpiło otwarcie do walki 
W  przeszłych latach zdarzało się, że 50 żydów wybierało tu 
posła do sejmu lub członka rady gminnej, a 500 wyborców 
innych wcale w  wyborze nie brało udziału. Jest to więc 
postęp, aczkolwiek nie osiągnięto żadnego rezultatu. Katolicy 
nie przeprowadzili ani jednego kandydata. Natomiast najra 
dykalniejsi kandydaci, jak Umlauf i znany pisarz dramatyczny 
a zarazem redaktor pisemka humorystycznego , Ebersberg. 
otrzymali ogromną większość głosów. Tacy więc ludzie i 
nadal będą radzić nad moralnością i materyalnem dobrem 
stolicy. Wina klęski tej spoczywa poniekąd w braku organi- 
zacyi stronnictwa szczerych katolików. Dopiero kilka miesię­
cy temu założone zostały tu  pierwsze kasyna katolickie Ku 
zorganizowaniu stronnictwa potrzeba jednak lat kilku a nie 
miesięcy. Tem się tłumaczy niezręczność i niedoświadczenie 
jakie nas przyprawiło o klęskę. Tak n. p. w środku miasta 
długo nie można było zgodzić się na kandydata. Wreszcie 
ktoś zaproponował adwokata Heindla, — ponieważ brat jego 
jest nader czynnym członkiem kasyna w Mariahilf. Tymcza­
sem p. Heindl nie raczył zjawić się w zgromadzeniu wybor­
ców i przemówić . niezawodnie aby się — nie narazić na 
zarzut ultramontanizmu! Wielka część wyborców środkowe 
go miasta domyśliła się *fąd, *e P Hein<H tem mniej będzie 
śmiał bronić stanowczo interesów katolickich w radzte ginin 
nej i zaprotestowała przeciw kandydaturze jego. Większość 
przeszła nad tym protestem do porządku dziennego. Mniej 
szość wtedy zemściła się tynł sposobem, że nie przystąpiła 
wcale do aktu wyborczego, lub co gorsza, z antypatyl dla

Heindla, głosowała za kandydatem stronnictwa antikościel- 
nego. O to t  próbka z dziejów tych wyborów. Podaję ją do 
wiadomości czytelników U n ii, boć i na nas w Galicyi na­
dejdzie kiedyś c z a s , gdzie stronnictwo katolickie wyraźnie 
jako takie stanąć będzie musiało naprzeciw wrogom Kościoła.

W łaśn ie  w chwili obecnej energiczne i solidarne sk u ­
pienie się żywiołów katolickich tem bardziej jest pożądanem, 
że niezawodnie grożą nowe napady na Kościoł. Wiadomo, 
że wydział adresowy cofnął zamierzoną naganę dla rządu 
z powodu niestosownego postąpienia w sprawie dalmackiej. 
Otoż donoszono, że Giskra zastraszył wydział groźbą dym i- 
syi. Wiadomość ta tem mniej zasługiwała na wiarę, że ci 
panowie wydziałowi wiedzą bardzo dobrze , iż ministrowie 
dzisiejsi nie mniejszą przywiązują wartość do swych fotelów 
czerwonych jak oni sami do swych krzeseł poselskich Inny 
tedy był powód owego odw rotu  wydziałowego, co objaśnia 
go nam zwykle bardzo dobrze poinformowany korespondent 
hradeckiej Tagespost. Otoż Dr. Giskra obiecał pp. wydziało­
wym energiczne wystąpienie w kwestyi konfesyjnej, skoro 
odstąpią od zamiaru udzielenia rządowi nagany. Przyrzecze­
nie takie odniosło natychmiast skutek pożądany, a niezawo­
dnie będzie też spełnionem. Stara to i stwierdzona łrzech- 
letniem doświadczeniem hł-dorya. Wszelkie błędy, popełnione 
w polityce, okupują się tutaj koncesyami dla wolnomular 
stwa na polu kościelnem. Jest to taktyka nader wygodna, 
a ze względu na słabość i rozprzężenie, w jakiem dotych­
czas znajduje się zastęp wiernych synów Kościoła, arcyłatwa. 
Tym sposobem ministeryum cislitawskie odświeża popular­
ność swą w Wiedniu.

Wydział rezolucyjny odrzucił na wczorajszem posiedze- 
dzeniu wszelkie ustępy rezolucyi od 4 c do 7, a natomist 
przystał na wniosek Rechbauera, dotyczący ustawodawstwa 
względem szkół średnich, giranazyów i uniwersytetów „utrzy­
mywanych z środków krajowych", dalej wniosek, aby saliny 
nie były sprzedawane ani zastawiane bez spółudziału sejmu 
Nad wnioskiem 4 ,  dotyczącym osobnego galicyjskiego od 
działu w sądzie najwyższym rozpoczęto rokowania, lecz nie 
przystąpiono jeszcze do głosowania.

Maurycy S c h o c b e t  skazanym został na ośmnaslo- 
letnle więzienie Ojciec jego A b r a h a m  za udział w  skry­
tobójstwie na 3 lata, a żona jego G o l  d e  za udział w ra ­
bunku na 1 rok więzienia.

Wiadomości polityczne.
Komisyn, mianowana przez Wydział krajowy do wnios­

ku rządowego tyczącego się ustawy o języku wykładowym 
i do wniosku posła Ł aw ro w sk ieg o , już się ukonstytuowała 
i przewodniczącym swoim obrała hr. Badeniego. W  miejsce 
pp. II. Wodzickiego i Kowalskiego, którzy zrezygnowali 
weszli pp Smarzewski i Ławrowski w skład tej komisyi. 
Ze względu na obszerność, a jeszcze bardziej na różnorod 
ność prac swoich komisya zmuszoną będzie podobnoś wy 
brać podkomitety, a mianowicie jeden do spraw szkolnych, 
jeden do administracyjnych, jeden do sądowych, a jeden 
do kwestyi językowej , to jest do k w es ty i , czy mają być 
równouprawnione wszystkie języki ru sk ie ,  czy tylko ten, 
który się okaże autentycznym. Pod tym ostatnim względem 
należałoby, jak mniemamy, wzmocnić komisyę, powołując 
do niej więcej rzeczoznawców. W  ogóle dziwimy s i ę , dla 
czego do udziału w sprawach komisyi nie powołano np. p 
Platona Kosteckiego, Paulina Stachurskiego, i innych lite­
ratów znanych z gruntow nj znajomości rzeczy ruskich.

Wybrano też podkomitet złożony z pp. Chlebowskiego, 
Unickiego, Paszkow skiego, Pawlikowa i Trzaskowskiego, 
k tó re g o , zadaniem jest przedłożyć komisyi w jak najkrót­
szym czasie wnioski co do trybu postępowania przy o b ra ­
dach i sformułowania zasad, na których spoczawają przeka 
zane komisyi wnioski. (D z. P o l)

P a r y ż .  Zarówno w prawniczym jak też i w politycz 
nym śWiecie zajmują się bardzo sprawą ks. Piotra Bonapar- 
tego. Zdaje się , że sędzia użyty do poszukiwań w lej spra 
wie stara się umyślnie przeszkodzić spotkaniu księcia z p 
UIrykiem de Fonvielle ; obaj więc spotkają się dopiero po 
raz pierwszy przed trybunałem w Tours. —  Używają tym ­
czasem wszelkich środków by oskarżonych do umiarkowania 
usposobić ; jednak bliżej świadomi obawiają się mocno dra- 
źliwości charakteru księcia i starają się zapobiedz wszelkie­
m u z jego strony wybuchowi w obec trybunału coby oczy­
wiście już i tak nie zbyt dobrze stojącą jego sprawę jeszcze 
pogorszyć mogło.

M oniteur  powiadamia, iż sąd polubowny między Fran 
Ciszkiem z Assyzu i królową Izabellą, w skutek zapewne o- 
trzymanych z Tuilleries skazówek , skazał małżonka królo 
wej na rok wygnania. Prawdopodobnie uda się on naprzód 
na wyspy H ye-es , by swego syna księcia Asturyjskiego 
który się zatrzymał u swojej babki królowej Krystyny po 
jego podróży do Rzymu powitać.

Komisya zajmujaca się organizacyą municypalną Pary­
ża jednogłośnie przyjęła wniosek Laboulaye, by NO człon 
ków mających odtąd składać radę municypalną parvską wy 
bierano w drodze powszechnego głosowania — Do spoiu 
działu w wyborach polrzebnem jest świadectwo 51etnieg<> 
zamieszkania w Paryżu

M a d ry t .  Sądowe kroki przeciw ks. de Montpensier w 
skutek znanego pojedynku mają być rozpoczęte. Niektóre 
pisma hiszpańskie przew idują , iż księcia czeka długie wy 
gnanie. Statut karny hiszpański stanowi w 350 a r t . iż len, 
który swego przeciwnika w pojedynku zabije ma być ska­
zany na 7— 10 lat wygnania. Artykuł 351 wszakże łagodzi 
ten w yrok , stanowiąc, iż obrażony, który nie m ógł od te ­
go, który go obraził dostatecznego wyjaśnienia ani też za­
dośćuczynienia otrzymać, jeżeli zabije swego przeciwnika w 
pojedynku podlega karze czterech lub sześciu lat banicyl w 
odległości 10 mil od miejsca zamieszkania i od miejsca, w 
klórem się pojedynek odbywał; w ciągu zaś trwania kary 
zostaje pozbawiony wszelkich praw politycznych -  W razie 
gdyby sąd wojenny wydawał wyrok w sprawie ks. Monl- 
pens ie r , kara byłaby jeszcze srozs /ą ; wszakze zdaje się nie- 
mozliwem ponieważ ksiąze jest  tylko honorowym jeńera ł-  
kapilanem

W tych dniach powstały w Madrycie zam ieszk i*  po ­
wodu wojskowego poboru. Na obszernym placu przed Puerta  
de Alcala  wzniesiono m ównicę, z której republikańscy d e ­
putowani, a między nimi Blanc, Lafuente i Soler wykładali 
swoje poglądy. Publiczność składała się po większej części 
z robotn ików , którzy chociaż dość głośno manifestowali 
swoje przekonania , jednak wstrzymywali się od znaczniej­
szych wybuchów. Jednocześnie jenerał Prim odbywał prze­
gląd ochotniczego oddziału wojska zostającego pod dowódz­
twem jego syna, jako honorowego kapitana Przegląd ten i 
zgromadzenie jednocześnie się też ukończyły. Prim zachę­
ciwszy ochotników do wytrwania w silnym oporze przeciw 
rew olucyi, powracał wraz z sy n e m , gdy zaszedł im drogę 
znaczny orszak ludzi wołając: „Abajo las q u in ta s!* (Precz 
z poborem.) Za wstawieniem  się jednego z deputowanych, 
orszak się rozstąpił, lecz zaledwie generał Prim z towarzy­
szami swemi kilka postąpił kroków , podniosły się obelgi i 
nareszcie kamień rzucony przez jednego z t łumu , uderzył 
jenerała Prima w głowę Prim wszakże potrafił pomiarko- 
wać się w gniewie, i rozkazał tylko zbliżającemu się ocho­
tniczemu oddziałowi pojmać kilku z t ł u mu ,  i gdy się d o ­
wiedział, że między pojmanymi znajdował się właśnie ten, 
który rzucił na niego kamieniem , okazał się tyle wspania­
łomyślnym, iż wszystkich razem na wolność wypuścił.

Petersburg. Prawdopodobnie port Ensell będzie o tw a r­
ty dla okrętów rosyjskich. Jeden z korespondentów do K a u ­
kazu  podaje wiadomość, iż gubernator prowincyi GhilGn o -  
trzymał rozkaz od Szacha, by wejście do portu  Enseli dla 
parowców i okrętów rosyjskich dozwolonem zostało dla w y­
ładowania i nabrania towarów Ten rozkaz ma na celu u m o c ­
nienie handlowych stosunków z Rosyą i danie jej dow odu 
przyjaźni ze strony rządu perskiego.

K o n s t a n t y n o p o l  Wieczorne szkoły żołnierskie zostały 
urządzone we wszystkich koszarach ; w  szkołach tych uczą, 
czytać, pisać, rachować i historyi. ( —)  Sąd kryminalny ma 
uledz gruntownej reformie.

Minister egipski Nubar Pasza, który przybył do Kon- 
stanlynopola, wybiera się w podróż do Wiednia i do Paryża.

K r o n i k a .
   Niedawno wyraziliśmy już zgrozę i zdziwienie nasze z po-

wcdu powołania do wojska ks. Karola Fischera katechety z Sanoka. 
Z przyjemnością widzimy teraz podobne do naszego zdanie wyrażo­
ne przez Gazetę Narodową w następujących słowach:

K s i ą d z  u r l o p n i k i e m .  Jeszcześmy się nie oswoili do tyła 
z nowemi prawami austryackiemi, mianowicie tyczącemi się poboru 
wojskowego, aby nas razić nie miały najbliższe ich skutki W łaści­
wie nic nam dziwnego, jeżeli świeżo do wojska oddanego nazwą re­
krutem w niemieckim urlaubszettlu, chociaż i to mogłoby byc nieco 
zmodyfikowane, jako przeznaczone niekiedy dla inteligencyi, np. dla 
asenterowanych akademików. Ale jeśli ten los spotka kapłana, jakże 
nie zauważyć dysharmonii, do której jeszcze ani ucho ani oko nasze 
nie przywykło? Urlaubszettel dany ks. Karolowi Fischerowi w Sanoku 
tak opiewa: „Vorzeiger dieses K . F. wurde am 3. Februar 1 8 7 0  mil 
der Widmung ais Rekrut zur k. k. Landwehr assentirt. Der L and- 
wehrrekrut K . F . kat der Einziehung zur gesetzlichen achwochentlichen 
Ausbildung gewiirtig zu sein. Obgenannter httlt sick ais Pfarrvikdr 
in Sanok a u fA  Pierzchajcie stare przesądy, że godność katolickiego 
kapłana nie godzi się ze stanem rekruta !

Alumni seminaryów przez wzgląd na stan duchowny, do któ­
rego sposobią się, otrzymują wskazówkę, że tylko jako kapelani 
wojskowi służbę pełnić będą. Jeśli wcielenie do Landwery ks. K. F. 
przysposabia go na przyszłego kapelana przy tejże landwerze, to 
proszę nam wytłumaczyć co mają znhczyć te słowa: „H at der E in ­
ziehung zur gesetzlichen achtwbchentlichen Ausbildung gcwdrtig zu sein.11
Wykształcenie na kapelana w tym przypadku ju ż jest przecież zu­
pełnie dokonane.

—  Rada miasta Jasła na posiedzeniu d. 21 . lutego b. r. 
uchwaliła jednogłośnie na wniosek burmistrza nadać szefowi c. k. 
namiestnictwa p. Ludwikowi Possingerowi-Chohorskiem u hono­
rowe obywatelstwo miasta Jasła. D otyczący dyplom w r ę c z y ł a  mu 
we Lwow ie osobna deputac.ya obyw ateli j a s i e l s k i c h  d 16 b. m,

  Cesarz nadał dr. Józefow i Baygar, radcy skarbowemu,
opróżnioną przy prokuratoryi skarbowej we Lwowie posadę nad- 
radcy skarbowego.

—  Lwowski c k sąd w jższy  krajowy postanowił op ió- 
żnioną posadę kancelisty przy c. k sądzie powiatowym w Bu- 
czaczu. nadać w drodze przeniesienia na własne żądanie i z do­
tychczasową piacą kanceliście kałużskiego c. k. sądu pow iato­
wego Michałowi Zakrzewskiemu.

—  Twórca wizerunków Zygm unta Augusta i Kazimierza 
W ielkiego wykonał znowu na sposób tam tych wizerunki T a d a -



usza  K ościuszk i i K azim ierza Pułaskiego, p ierw szy podług p o r­
tre tu  z na tu ry  w ykonanego przez sławnego m alarza G rassi, drugi 
w edług w ybornego sztychu wa hyngtońskiego, zachow anego dotąd 
w zbiorze cesarskim  w Paryżu . O dbicia litograficzne tych wizo 
runków  w ykonane są w znakom itym  zakładzie  p L eniercier 
w Paryżu (®-

  Z aw iazane w T ow arzystw ie naukow em  krakow skiem
w ydawnictw o źródeł h istorycznych  do dziejów polskich w ybrało 
prezesem  swoim ks. Je rzeg o  L ubom irsk iego , a dy rek to rem  prof. 
Szujskiego. P ro jek t w ydaw nictw a ułożony by ł p rzez  prof. S zu j­
skiego, b ib lio tekarza D r. K arola E stre ich e ra  i ad ju u k ta  D r. F ra n ­
ciszka M atejkę.

  J u l i a n  T a r l i c z ,  profesor un iw ersy te tu  brukselskiego,
założyciel k lubu  Les amis philantropes, um arł.

—  R ząd  rosy jsk i dla kolei w carstw ie zam ów ił 3 0 0  w a­
gonów w fabryce Lilpop, R au  i spó łka w W arszaw ie na Solcu,

—- A ngielska g aze ta  Oil City Times z d. 2 styczn ia  b. r . 
podaje  n astępu jącą  w iadom ość o odkryciu  szk ieletu  olbrzym a 
„ W  tych  dniach W diam  T hom pson  i R o b ert Sm ith  zajęci k o ­
paniem  row u n iedaleko  sw ego m ieszkania  odk ry li olbrzym i helm  
żelazny  całk iem  zerdzew iały . K opiąc dalej znaleźli pałasz m a ją ­
cy około 9 stóp. C iekaw ość pobudziła ich do dalszej pracy i 
w krótce u jrze li kości olbrzym a n ieźle zachow ane i kolosalnych 
rozm iarów  K ości tego szk ieletu  m ają  być  dziwnej białości. Z ę ­
by  są  mocno osadzone, podw ójne i długości nadzw yczajnej 
S zk ie le t ten  został przew ieziony do S tionesta , a z tam tąd  m ają 
go odesłać do N ew -Y orku d la rozpoczęcia badań naukow ych 
Ów olbrzym  mógł m ieć około 18 stóp w ysokości, a rozm iar ten 
przew yższa w szystko cokolw iek dotąd  w tym  rodzaju  odkryto. 
S zk ie le t znaleziony b y ł na 12 stóp pod pagórkiem  od k ilku  j u i  
w ieków  istn iejącym  a w znoszącym  się dziś zaledw ie na  3 stopy 
nad pow ierzchnią ziemi — K ilk a  m iesięcy tem u w ykry to  także  
podobny szk ie le t olbrzym i już praw ie spróchniały  lecz po długich 
rozpraw ach i badaniach pokazało się, że to b y ła  pospolita sta tua  
zakopana w ziem ię przez sp e k u la to ra , k tó ry  się spodziew ał 
w ielkich z w ykrycia  szk ie le tu  o lbrzym a korzyści.

  W  dziennikach angielskich umieszczone było ogłoszenie,
iż pewien jegom ość za nagrodą 50 c. podejmuje się uczyć pisać bez 
pióra i atram entu. Pobudzony ciekawością jakiś młody człowiek prze­
czytawszy reklamę, poseła podług adresu wymienioną kwotę i z nie 
cierpliwością oczekuje rezultatu. Nareszcie odbiera odpowiedź na 
czystej karcie papieru dużemi niezgrabnemi zgłoskami wypisane w y­
ra z y : „Pisz pan ołówkiem!"

—  S p r a w a  k s i ę c i a  P i o t r a  B o n a p a  r t ego .(C . d.) K siąże 
zaś tak  opow iada: W ystosow ałem  list do R o cb efo rta , k tó ry  za ­
m ieszczono w w ieczornych dziennikach. Zaproponow ałem  m u po­
jed y n ek . D ziś o godzinie w  pół do trzeciej zaledw ie po o d d a le ­
niu się mego lekarza  w stałem  z łóżka  gdy  oznajm ił mi służący, 
że dwóch nieznajom ych chce ze m ną mówić, rów nocześnie w rę­
czy ł mi ich b ile ty . S ą d z ą c , że ci panow ie p rzysłan i są  przez 
R ocbeforta, poleciłem  aby ich w puszczono , nie odczytaw szy n a ­
wet nazw isk  zam ieszczonych na  ka rtach  w izytow ych. Zaledw ie 
k ilk a  m iuut czekali na  m nie. W  salonie obaczyłem  przed sobą 
dw a indyw idua z rękam i w kieszeni, z m iną w yzyw ającą. Z daje  
mi s i ę , że kapelusze złożyli na  m eblach. Ludzi tych  nie znałem  
an i w idziałem  kiedykolw iek. R ów nocześnie odezwali się do m nie: 
Polecono nam  w ręczyć panu  oto ten  list, a je d e n  z n ich , zdaje 
mi się, że  niższy, w ręczył mi list z podpisem  „Pascal G rousset . 
R zuciłem  w zrokiem  na  list ten , spojrzałem  na  podpis i rzekłem  
z Rochefortem  bić się będę  z chęc ią , nigdy jednak  z jego  n a ­
jem nikam i. S łuszn iejszy  w tedy  zaw o ła ł: „P rzeczy ta j pan  pierw
ten  lis t" . „ Ju ż e m  takow y odczy ta ł" — by ła  moja odpowiedź — 
czy zw iązani jes teście  solidarnością z treścią  tego l id u ?  N a to 
ud e rzy ł m nie słuszniejszy, Noir, w  lew y policzek. R ów nocześnie 
obaczyłem  ja k  jego  tow arzysz sięgnął do kieszeni i w ydobył 
z niej p is to le t; w idziałem  ja k  usiłow ał on takow y naciągnąć, 
cofnąłem  się dw a kroki w  ty ł, w ydobyłem  z kieszeni pantalonów  
pięciostrzałow y rew olw er, k tó ry  ciągle nosiłem przy  sobie, i s trze ­
liłem  do w yższego , oddalonego odem nie zaledw ie dw a lub  trzy  
m etry . Zw rócił się on natychm iast i opuścił s a lo n , udając się 
tem i sam em i drzw iam i k tó rem i p rzyby ł. W szystko  to było dzie­
łem  jedne j chwili. Niższy' schron ił się za krzesło, z poza którego 
zm ierzy ł ku  m nie. W tedy  skierow ałem  m ą broń ku  niem u, w y- 
paliłem , je d n a k  nie trafiłem  go. N a  strza ł ten  opuścił on n a ty c h ­
m iast swe schronienie i na  pół pochylony u m knął przez drzwi, 
prow adzące do pokoju  bilardow ego. U ciekając praw ie o tarł się 
o m nie, nie m iął je d n a k ż e  ju ż  m iny w yzyw ającej; nie strzeliłem  
do niego, choć mogłem go zabić na m iejscu. W  sali bilardow ej 
p rzystanąw szy  naprzeciw  drzw i, prow adzących do jada ln i, zw rócił 
się i w ym ierzył ku mnie. W tedy w ypaliłem  po raz d ru g i, j e ­
dnakże  bez sk u tk u  : po strzale  tym  zn ikną ł

T a k  przedstaw ia rzecz tę  oskarżony.
Ś ledztw o w ykazało  okoliczności następu jące  :
W iele  osób w idziało na  twarzy' oskarżonego ślady  u d e rze ­

nia. D ok to r M orel, k tó ry  w idział księcia  około godz. 2giej po 
południu, zaręcza , że zna laz ł mocny znak  czerw ony n a  lewym 
policzku

Prócz tego św iadkow ie L echontre , rzeżn ik  z A uteuil, k tó ry  
pom agał w przeniesieniu  W  N oir do apteki, V inviollet, a rch itek t 
obecny p rzy  śm ierci N oira i inni o św iad cza ją , iż słyszeli z ust 
w łasnych p. Fonvielle , że książę dostał od niego policzek.

W  sk u tek  ogłoszenia pow yższego ak tu  oskarżenia , k tó ry  
w edług  obow iązujących przepisów  przed rozpoczęciem  ostatecznej 
rozpraw y nie może być  w yjaw ionym , doręczono pozew sądow y 
dziennikow i Gaulois.

Przegląd polityczny.
Mamy znowu —  dla odmiany — przesilenie m inlsle-  

ryalne w Wiedniu. Na radzie gabinetowej, odbytej d. 19 
b. m. pod prezydencyą cesarza, p. Giskra twórca i poplecznik 
projektu reformy wyborczej, slarł się ze swym  dawnym an 
tagonlstą p Herbstem , który nie przestaje utrzym ywać, że 
ta reforma wcale nie jest naglącą i potrzebną i że w tej 
sprawie tylko sejmy krajowe mogą rozstrzygać ostatecznie 
P. Herbst dodał jednak, ze nie sprzeciwi się wniesieniu pro­
jektu do Izby, jeżeli ustawa zyska poprzednio zapewnioną  
większość % głosów. Do zdania minislra sprawiedliwości

cliyliiy reformie wyborczej, uznał stosownem odroczyć kwe- 
styę do czasu stanowczej decyzyi ministrów i rozstrzygnięcia 
wątpliwości co do kompetencyi Rady państwa i sejm ów oraz 
usposobienia Irtiy. W dniu następnym ministrowie nara 
dzali się pomiędzy sobą i pomimo opozycyi dra Gbkry p o ­
stanowili sprawę reformy odłożyć na później, do lepszych 
czasów. W poniedziałek rano p. Hasner zdał sprawę cesa­
rzowi z rezultatu narad, a w  siad za nim zjawił się dr. Gi­
skra z podaniem o dymisyę proszącem. W przedpokoju 
spotkał ministra spraw wewnętrznych hr. Beust, wychodzący 
z gabinetu ceserskiego. P. Giskra pokazał kanclerzowi pa­
pier tulony na sercu i na namowy kanclerskie o cofnięcie  
dymisyi, odrzekł że „aby się nie zachwiać w powziętym  
zamiarze robi ten krok w  sekrecie przed kolegami" N. Pan 
odłożył decyzję na później W  Izbie dowodził następnie 
swym przyjaciołom politycznym że zostać nie może, bo o d ­
roczyć reform ę, to znaczy, rozlecić się — Vertagen heisst 
auseinanderngehen. Tak opowiada korespondent (H) Czasu.

Tego samego dnia N. F reieP resse  doniosła w Nachtragu  
Iłuslemi głoskam i: „Mjnister spraw wewnętrznych dr. Giskra 
prosił dziś o dymisyę i dymisyę otrzyma. Inni ministrowie  
zostają w urzędowaniu 1 p. Giskra będzie załatwiać bieżące 
sprawy do zamknięcia sesyi, które Wielkanocą nasUpi 
Ustąpienie p. Giskry spowodowała decyzya odraczająca re­
formę wyborczą."

Natomiast stara Presse powiada: „Nie prawdą jest, by 
p. Giskra miał podać się do dymisyi- Nastąpić to może za 
kilka dni lub za kilka godzin , ale nie nastąpiło dotąd (po­
nied/.iałak wieczór). Minister Stremayer zapewnił o tem 
w klubie lewicy, nie tając zarazem prawdopodobieństwa ta 
kiego kroku w  najbliższej przyszłości. Przyczyna upadku naj­
popularniejszego członka, leży w  u p om em  i niezręcznem 
traktowaniu reformy wyborczej. Środek, którym p. Giskra 
zamierzał ratować konstytucyę ob iócił  się przeciw niemu i 
zgubił go. Na ostatniej radzie cesarz grzecznie ale stanowczo  
dał do zrozumienia m inistrom , że podług konstytucyjnego  
zwyczaju, ważne kwestye nie powinny być pierwej rozbierane 
w prywatnych kołach niż w  radzie, oraz wnoszone do klu­
bów przed uzyskaniem przyzwolenia korony.

Nowa Presse obstaje przy swojej w ersyi,  którą po 
twierdza także Tagesjoressc. Niektórzy sądzą, że jest to ma­
newr, którym p. Giskra próbuje uratować swoją popularność. 
Co do odroczenia reformy wyborczej nie zachodzi żadna 
wątpliwość Rada ministrów postanowiła tylko wnieść prawo  
zarządzające wybory bezpośrednie z konieczności, w  razie 
złożenia mandatu przez delegatów, lub śmierci delegata podczas 
trwania se s j i  i niepodobieństwa wyboru następcy z ło n a  sejmu.

N Pan odjechał 22. b. m. do Pesztu.
• Posiedzenie Reichsralu postanowiono zamknąć 10. lub 

2. kwietnia, aby tym sposobem urządzić raz regularną kolej 
kadencyi sejm ów krajowych i delegacji spólnych.

W klubie lewicy odrzucono rezolucyę galicyjską. Ko- 
misya rezolucyjna odrzuciła większością 9 g łosów  przeciwko 
7 art. VII. i VIII- wniosku Recbbsuera względem  wyborów  
sejmowych do Rady państwa, a to po zastrzeżeniu dra Gi 
skry w imieniu rządu przeciw udzieleniu Galicji takiego 
wyjątkowego stanowiska.

W obec kryzys rokującej upadek całego gabinetu, dęba 
lv budżetowe w Izbie tracą cały interes. Izba uchwala su 
marycznie pojedyńcze oddziały i z pospiechem dąży ku kon 
cowi. Przy ogólnych rozprawach pp. Czerkawski i Toman  
złożyli oświadczenie, że oni i ich koledzv głosować będą za 
budżetem ze względów praktycznych , lecz w olum  ich nie 
wyraża bynajmniej zaufania do rządu. W  tym samym sensie 
odezwał się także p Schindler, co wcale komicznie wygląda  
Ale najkomiczniejszem jest położenie gabinetu , który ze 
wszech stron odbii ra wyraźne wola nieufnności i pomimo  
tego trzyma się jeszcze. Prawda, że opozycya w  Austryi lak 
się dobrze p ok ierow ała , że zaprzężona do okrętu państwa 
ciągnęłaby jak owa trójka w  boju, złożona z łabędzia, raka 
i ryby.

Journa l officiel ogłasza list cesarski do Emila Olliviera 
z wezwaniem o przedstawienie, po porozumieniu z kolegami 
projektu senatus - Tionsultu rozdzielającego władzę prawo
dawczą n iędzy dwie Izby. Jest to urzędowa zapowiedź re­
formy senatu i odebrania mu wyłącznych prerogatyw kon­
stytucyjnych , które z Ciałem prawodawczym podzieli.

Depesza „z nad granicy rzymskiej" utrzymuje, że od 
powiedź rządu papiezkiego na notę francuzką jeszcze nie
nadeszła, oraz, że z wyrazu Ojca św. można wnosić, że nie
jest przychylnym przypuszczeniu świeckich pełnomocników  
na Sobor.

M em orial clipl. nie wątpi znowu, że odpowiedź w ypa­
dnie przeciwnie, t. j. że pełnomocnik francuzki zostanie przy­
jęty. Podług tego samego dziennika, rządy Bawaryi Belgii i 
Porlugalii zawiadomiły Kard Anlonellł o zawiązaniu ukła­
dów z gabinetem francuzkim o to, by ambasador Francyi 
przy Soborze reprezentował zarazem inleresa tych państw  
Pełnomocnik austryacki w  Rzymie miał oświadczyć Kardy­
nałowi sekretarzowi stanu że gabinet wiedeński przyłącza 
się w  zupełności do m otyw ów noty hr. Daru i jak najmoc­
niej radzi żądaniom tej noty zadośćuczynić, gdyż obydwa m o ­
carstwa porozumiały się i zgodziły na przrbranie jednakowej

postawy w  obec kwesty! przez Sobor zrodzonych. P. Odo 
Russel ajent dyplomatyczny angielski ponowił,  w skutek groź 
by odwołania załogi franeuzkiej, ofiarę gościnności an g ie l­
skiej na wyspie Malcie dla Piusa IX i koncyliura.

W Creusol wybuchła nanowo zmowa robotników.

Ostatnie w iadom ości.
W i e d e ń  23.  marca. Na dzisiejszem posiedzeniu  

Rady państwa minister skarbu przedłożył projekt 
ustawy w zględem  sprzedaży majątku nieruchomego  
skarbow ego, tudzież projekt ustawy względem  dal­
szego pobierania podatków do końca czerwca. R o z­
prawy budżetowe prowadzone były  dalej. W  obra­
dach nad etatem „obrony krajowej" R e c h b a u e r  
nalegał na przedłożenie ustawy o źandarmeryi na 
podstawie organizacyi jej cywilnej i poddania jej 
pod zarząd administracyi politycznej,  a w końcu  
wnosi wykreślenie z budżetu przeszło miliona złr. 
M a y  e r  h o f f e r  wniósł taką rezo lucyę:  W ezwad
rząd, aby starał się o obszerne oszczędności w b u ­
dżecie wojskow ym  i w p ływ ał na powszechne ro zb ro ­
jenie Europy. W niosek  ten został poparty. Minister 
obrony krajowej ośw iadcza, że now o opracow any  
projekt ustawy o źandarmeryi przedłożony został 
ce sa rzo w i; dalsze zmniejszenie kosztów utrzymania  
landwery poczytuje minister za niepodobne, jeźli in- 
stytucya landwery nie ma byd zniweczoną. Rezolucyę  
M a y e r h o f f e r a  odrzuciła Izba 64  głosami prze- 
ciw 53.

P r a g a  23  mar. Z powodu ustąpienia G i s k r y  
odbyła się narada stronnictwa feudalnego. Z n a lez io ­
no znowu plakaty litografowanę treści rewolucyjnej.

B e r l i n  23  marca. W czorajszy obchód dworski 
urodzin króla i pow inszowania składane królowi w y­
padły nader świetnie. N iem al cały Związek północ­
ny był reprezentowany przez panujących, albo k s ią ­
żąt krwi. Z Niem iec południowych obecnym jest t y l ­
ko W. książę Badeński (zięd króla pruskiego).

P a r y ż  23. marca. T o czy  się obecnie m iędzy  
mocarstwami żyw a korespondeneya względem  je d n a ­
kich kroków w Rzym ie przedsiębrad się mujących.  
Prawne w szystkie dzienniki przyklaskują listowi c e ­
sarza do Olliviera.

T o u r s  21 marca. Dziś się rozpoczął proces 
księcia Piotra Bonapartego. K siążę P i o t r  i F o n ­
v i e l l e  p o w t a r z a j ą  z e z n a n ia  s w o j e  z r o b io n e  p rze d
sądem śledczym. K siążę rzekł, że zw'ykle nosi przy  
sobie rewolw’er. Fonvie lle  rzekł: N ie  sądziłem, że idę  
do mordercy. Książę odparł: Sam  jesteś mordercą. 
Fonvielle  zaprzecza, aby kiedykolwiek powiedział, że  
N o i r  uderzył księcia. Świadek G r o u s s e t  z pow o­
du namiętnych obelg  przeciw cesarstwu, odprowft« 
dzony został do więzienia.

T o u r s  23 marca. Odbywa się dalsze przesłu­
chanie świadków w procesie księcia Piotra B onapar­
tego. Zeznania świadków i Dr. Pinel potwierdzają, 
iż na twarzy księcia były  ślady uderzenia.

C e n n i k  I z b y  h a n d l .  1 p r z e m

w e  L w o w i e  d n i a  22  m a r c a .

Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr.! ct. złr.! ct.
I. Akcye za sztukę.

Kolei gal Karola L u d w ik a ....................................
Kolei Lw ow .-C zerniow .-Jassy................................
Banku hyp. g. z wpł. 40% ...........................
Papierni c z e rla ń sk ie j................................................
Galie. Banku k r a j o w e g o ................................ .....

240 75 
209 50 
103 —

7 2 -

241 75 
2 1 0 -  
105' —

75 —
II. L isty zastaw ne za 100 zlr. 0SC

Tow. kred. gal. w. a. 5 % .....................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 % .....................................
Banku hypot. galic. 6% .....................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . . .

o««'-H
3
3

8 5 -  
76 50
89 90
90 50

85 40 
77 20 
90 25 
92|—

III. Obligi za 100 ztr. oo.
Indemnizacyjne galic..................................................

i w. ks. Krakow..............................
> ks. Bukowiń...................................

Pożyczki głodow. z r. 18G6 po 7*/, . . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. em................................

> • » II. em................................
i • Lw. Czerniow. I. em. . . .
i i  . 1 1  em. . . .

-as
ta<u

73 85 

100 —

74 30 

101 —

IV. Monety.

i papierowy • ................................................
Banknoty polskie za 100 złr. poi..........................
Talar pruski srebrny . . . .
Pruskie bilety kasowe . . . .

•

5 78 
5 83 
9 88 

1 0 -  
190 
150

182%  
12 ’ 50

5 85 
5 89 
9 95 

1015 
1 96 
1 51

1 8 3 '/, 
122 75

K nrsa z dnia 22 . m arca 1870 ,
godz. 2 m in. —  popołudniu.

W ied eń . Akcye kredyt, węg. 90 —. Akeye banku anglo- 
austr 363— Anglo węg 103— Akcye Karola Ludw 24 1 —. Kolej 
siedmiogrodzka 169 75. Kolej południowa 244 30. Kolej alfbldz. 175.25. 
Kolej państwowa 393 —. Kolej lwowsko-czerniowiecka 209.50 Kolej 
węg półn -wsch. 165 25 Kolej północna 218 50. Kolej Rudolfa 165 —. 
Kolej wgg. wschodnia 97 — Galicyjskie obligacye indemnizacyine 73 80 
Losy 1864 r 120 25. Kolej Nadcisańska 215 50przyłączył się dr Brestel. W ted y  cesarz osobiście nieprzy

W ydaw ca, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W  drukarni Zakł. naród, im- Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż, A. Vogla.


